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PRZEGLĄD
SADOWY I ADMINISTRACYJNY.

i

Wychodzi we Lwowie każdej środy w objętości 1 do l ' / 2 arkusza druku.
Cena p rz e d p ła ty  :

we Lwowie: rocznie 6 zł., półrocznie 3 zł., kwartalnie 1 zł. 50 ct. wal. austr. : 
po ta  Lwowem z przesyłką pocztową : rocznie 7 zł., półrocznie 3 zł. 50 er-, kwar­

talnie 1 zł. 75 ct. w. a . : 
w Królestwie Polskiem i  Cesarstwie Rossyjskiem: rocznie 6 rs., półrocznie 3 rs.. 
w Księstwie Poznańskiemu i  Cesarstwie Kiemieckiem: rocznie 20 marek, półrocznie 10 m. 

Numer pojedynczy kosztuje 25 ct.
Rękopisy nieużyte zwraca Redakcya na żądanie.
Artykuły zamieszczone honorowane będą według umowy.

P  F  T  Y C  Y A
Towarzystwa prawniczego lwowskiego

w sprawie

PRAWA POLSKIEGO.
W yso k i S e jm ie !

O d c z a s u ,  g d y  ro zp o rząd zen ie  M in is te r s tw a  
w y z n a ń  i o ś w ia ty  z dn ia  15 k w ie tn ia  1872 d o i .  4398 , 
w y d a n e  n a  m o c y  N a jw y ż sz e g o  p o s ta n o w ie n ia  z ć 
11  k w ie tn ia  1 8 7 2 , z u p e łn ie  w y k re ś l i ło  p ra w o  po i  
s k ie  z rzęd u  p rz e d m io tó w  eg zam in ó w  śc is ły c h  z hi- 
s to r y i  p r a w a ,  z a s tęp u jąc  j e  b e z w a ru n k o w o  p ra w e m  
n iem ieck iem , p o d n o s i ł  już  k i lk a k ro tn ie  W y s o k i  S e jm  
s p r a w ę  z b y t  p o ś le d n ie g o  s ta n o w is k a ,  ja k ie  p ra w o  
p o ls k ie  w p r o g ra m ie  n a u k  n a  o b y d w ó c h  U n iw e r ­
s y te ta c h  w  k r a j u  n aszy m  zajm uje .  A ż  do  r. 1872 

w olno b y ł o  p rzy n a jm n ie j  k a n d y d a to m  do s to p n ia  
d o k to ra  p ra w  n a  U n iw e r s y t e t a c h  w K r a k o w ie  i w e  
L w o w ie  z am ias t  p r a w a  len n e g o ,  p o d d a ć  s ię  e g z a ­
m in o w i śc i s łe m u  z p r a w a  p o lsk ie g o  i n ie  b y ł o  w y ­
p a d k u ,  żeb y  k a n d y d a t  n ie  k o r z y s ta ł  z t e g o  p ra w a ,  
tak ,  że fa k ty c z n ie  p r a w o  p o l s k ie ,  a  n ie  p r a w o  
le n n e  b y ło  p rz e d m io te m  o b o w ią z k o w y m  e g z a m in ó w  
ś c i s ły c h  z dziedz iny  h i s to ry i  p ra w a .  T e n  s ta n  rze­
czy, o p ie ra ją c y  się n a  d a w n ie jsz y c h  p rz e p is a c h ,  a 
u ś w ię c o n y  p r a w n ie  N a jw y ż sz e m  p o s ta n o w ie n ie m  
z d n ia  25 w rz e śn ia  1855 (rozp. m in is t .  z 2 p a ź d z ie r ­
n ik a  1855 d o i .  1 5 .162) zm ien iło  d o p ie ro  n a  w s tę p ie  
w s p o m n io n e  ro z p o rząd zen ie .  S z k o d a  w y rząd zo n a  
te m  p o s ta n o w ie n ie m  k ra jo w i  i n a u c e  je s t  tó m  d o ­
tk l iw sz ą ,  i le  że p r a w o  p o lsk ie  w ogó le  n ie  doznaje  
na leżne j m u  o p ie k i  ze s t ro n y  R z ą d u ,  n ie  j e s t  m ia ­
n o w ic ie  zaliczone do rz ę d u  p rz e d m io tó w  o b ow iąz ­
k o w y c h  w p ro g r a m ie  w y k ła d ó w , a w e  L w o w ie  n ie  
m a  n a w e t  o sobne j  d la  s ieb ie  sy s tem izo w an e i  k a t e ­
d ry .  A  p rz e c ie ż  t a k  in te r e s a  o g ó ln o -n a u k o w e ,  j a k  
n iem nie j  n a ro d o w e  , w y m a g a ją  usi ln ie  s t a r a n n e g o  
p ie lę g n o w a n ia  n a u k i  t e g o  p ra w a .

J e s t to  p r a w d ą  p o w szech n ie  w  n a u c e  u zn an ą ,  
że j e d n ą  z g łó w n y c h  d ź w ig n i  p o s tę p u  w  u m ie ję -

R edakcya f A dm in is tracya  we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 2.
E xpcdycya m ie jscow a w księgarni J . M i l i k o w s k i e g o ,  rynek 1. 34. 

P ren u m e ra tę  p rz y jm u ją :
we Lwowie i w Stanisławowie księgarnia J . II i 1 i k o* w s k i e g o , — w Krakowie 
księgarnia S. H. K r z y ż a n o w s k i e g o  — w Tarnowie księgarnia W. G a z d y ,  — 
w Warszawie księgarnia Maurycego O r g e l b r a n d a  — w Wiedniu księgarnia 

J . G. M a n z* a — oraz wszystkie księgarnie w kraju i za granicą. 
O głoszenia (in se ra ty )  przyjmuje Administracya po 8 ct. od wiersza petytowego 
Reklamacye uwzględnione być mogą tylko w ciągu 3 tygodni po wydaniu numeru. 
Listy reklamacyjne, nieopieczęfcowane, są wolne od opłaty pocztowej.

tn o śc i  p r a w n e j , j e s t  g r u n to w n e  z b a d a n ie  h i s t o r y ­
c z n e g o  p ra w  rozw oju , o d k ry c ie  t y c h  dróg , k tó re m i  
d u c h  n a ro d ó w ,  s to so w n ie  do s w e g o  p o jm o w a n ia  
z a g a d n ie ń  sp o łe c z n y c h ,  do ce lów  p a ń s tw o w y c h  z d ą ­
żał.  T o  też  dzisiejsza n a u k a  p ra w a ,  n ie  p o p rz e s ta ­
j ą c  n a  h i s to ry i  n a ro d ó w  n o w o c z e sn y c h ,  nie o g r a ­
n ic z a ją c  się  do  p r a w  R z y m u ,  p o  dziś dz ień  jeszcze  
n a d  u m y s ła m i  p a n u j ą c e g o , zapuszcza  sw e  b a d a n ia  
w  czasy  na jod leg le jsze j  s ta ro ży tn o śc i ,  s ię g a  do  g ł ę ­
b in  życia  n a ro d ó w  n a w e t  zam ie rzch łe j  p rze sz ło śc i  
W s c h o d u ,  b y  z te j  w iek o w e j  p ra c y  d u c h a  lu d zk ieg o  
w y d o b y ć  b ąd ź  z iarno  zd ro w e  k u  p o ż y tk o w i  t e r a ­
źniejszości, b adź  w sk azó w k ę  do o m ijan ia  d r ó g  b ł ę ­
d n y c h  i s z k o d l iw y ch .  W  rzędz ie  p ra w ,  b ę d ą c y c h  
p rz e d m io te m  n a u k o w e g o  b a d a n ia ,  n a leży  się  ta k ż e  
p ra w u  p o ls k ie m u  w ca le  n ie p o ś le d n e  m ie jsce ,  j a k o  
p r a w u  n a ro d u ,  k t ó r y  w  g ro n ie  p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h  
p rzez  k i lk a  w ie k ó w  za jm o w ał  w y b i tn e  s ta n o w isk o  
p o l i ty czn e ,  k tó ry  i p o  dziś dzień, sk u p io n y  w  p r a c y  
w ew n ę trzn e j ,  b ie rze  ży w y  i g o r ą c y  u d z ia ł  w p o ­
w sz e c h n y c h  u s i ło w a n ia c h  c y w il iz a c y jn y ch .  A  jeś l i  
ju ż  sam o  s ta n o w is k o  n a ro d u  p o lsk ie g o  w  h is to ry i  
i te raźn ie jszo śc i  z w raca  i zw ra c a ć  p o w in n o  u w a g ę  
ś w ia t ły c h  b a d a c z y  w  n a sz ą  s t ro n ę ,  to z n o w u  p ra w o  
p o lsk ie  ze w z g lę d u  n a  swój o d rę b n y  c h a ra k te r ,  
j e s t  sam o  p rzez  się zdolne w y n a g ro d z ić  sow ic ie  
ż y w e  n ie m  za jęc ie  sią. P ró c z  p ra w a  m ie jsk ieg o ,  
k tó r e  ze w zg lędu  n a  sw e  p o c h o d z e n ie ,  d o s ta rc z y ć  
m oże ob f i ty ch  ź ró d e ł  do h i s to r y i  p r a w a  n iem ie ­
c k ieg o ,  ro z w ija ło  się  p r a w o  p o lsk ie  w ięcć j  j a k  p ra w a  
zachodn ie j  E u r o p y  sa m o ro d n ie .  A ż  do k o ń c a  X V I I I  
w iek u  z a c h o w a ło  się  ono n iem al z u p e łn ie  od  w p ł y ­
w u  p ra w a  rz y m s k ie g o ,  k tó r e g o  n a c is k o w i  u le g ło  
w cześn ie  p r a w o  n iem ieck ie ,  w s t rz y m a n e  p rzez  to 
już  w w ie k u  X V I  w n a tu r a ln y m  b ie g u  sw e g o  ro z ­
woju . W y r o s ł e  n a  g r u n c ie  w ła s n y m ,  z d u c h a  n a ­
rodu . ro z w i ja ją c e g o  się  ś ró d  w ła ś c iw y c h  sob ie  s tó -  
s u n k ó w  s p ó łe c z n y c h  i p o l i ty c z n y c h ,  bu d z ić  m us i  
p r a w o  p o lsk ie  ż y w y  in te r e s  k a ż d e g o  p ra w n ik a ,  
z a jm u ją c eg o  się  p r a w a  h is to ry ą ,  t e m  w ięcej,  iż j e s t
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j e d y n e m  w y ro b io n e m  p ra w e m  z p o m ię d z y  p r a w  ' 
n a ro d ó w  s ła w ia ń sk fc h .  D la  h is to ry i  p ra w ,  k tó ra  
schodzi do p rz e sz ło śc i  p lem ion  g e rm a ń sk ic h ,  k tó r ą  
in te re su je  z a g a s ły  u s tró j  p r a w n y  sp o łe c z n o śc i  ro ­
m a ń s k ic h ,  n ie  może b y ć  tak że  o b o ję tn ą  h is to ry a  
p r a w a  p o ls k ie g o ,  w k tó re m  o d z w ie rc ie d la ją  się 
id e i ,  d ą ż n o ś c i ,  z a p a t ry w a n ia ,  w  ogó le  cy w il izacy a  
s ła w ia ń s k a .  D o p ie ro  g ł ę b o k i e , b e z s t ro n n e  i k r y ­
ty c z n e  z b a d a n ie  naszej p rzesz łośc i  p raw n ć j ,  zdolne 
j e s t  w y kazać ,  o ile p ie rw ia s te k  s ła w ia ń s k i  w p ł y n ą ł  
n a  dzisie jszy s tan  o g ó ln e j  cy w ih zacy i ,  i o ile może 
b y ć  d la  niej i n a  p rzy sz ło ść  ż y w o tn y m  c z y n n ik iem . 
Z w róc il i  już  n a  to  u w a g ę  n a w e t  obcy  uczeni, a  j e ­
śli p r a w o  p o lsk ie  d o ią d  jeszcze n ie  w y w a lc z y ło  
sob ie  w cał'ej p e łn i  n a le ż n e g o  m u  w  n au ce  w p ły w u  
i znaczen ia ,  to  o b jaw  ten  p ró cz  p o l i ty c z n y c h  w z g lę ­
dów , m a w  tern g łó w n ie  sw oję  p r z y c z y n ę , iż b o ­
g a t e  m a te r y a ły  do h is to ry i  teg o ż  p r a w a  p o ro z rz u  
co n e  po  m n o g ic h  b ib l io te k a c h  p u b l ic z n y c h  i p r y ­
w a tn y c h  k ra ju  n a s z e g o ,  w' znacznej części n ie  są 
jeszcze  u p o r z ą d k o w a n e  i u ję te  w fo rm ę , p rz y s tę p  
do niej u ła tw ia ją c ą .  T a  p r a c a  k r y ty c z n e g o  zysz- 
czan ia  i w y d a w a n ia  ź r ó d e ł ,  j e s t  p rz e d e w s z y s tk ie m  
n a sz y c h  u czo n y ch  z a d a n i e m , a  do w y k s z ta łc e n ia  
ty c h  p raco w n ik ó w  k tó ż  więcej j e s t  p o w o łan y m , 
j a k  o b y d w a  U n iw e r s y te ty  k ra ju  n aszego .

Jeże li  już  o g ó ln o  n a u k o w e  w z g lę d y  p rz e m a ­
w ia ją  usiln ie  za p o d a n ie m  U n iw e rs y te to m  k r a ju  
n a sz e g o  n ie o d z o w n y c h  ś ro d k ó w  do s t a r a n n e g o  p ie ­
lę g n o w a n ia  n a u k i  p r a w a  p o lsk ieg o ,  przez sy s tem i-  
z o w a n ie  o s o b n y c h  d la  te g o  p r a w a  k a te d r ,  to  tem  
siln iej  jeszcze  d o m a g a ją  się te g o  w zg lędy  n a ro d o w e . 
W s z a k  o śm io w ie k o w a  sp u śc izn a  p rze sz ło śc i  naszej 
n ie  może b y ć  d la  n a s  o b o ję tn ą ;  jej p o s ia d a n ie  to  
d ro g ie  nasze  d z ie d z ic tw o , jej k ry ty c z n e  poznanie ,  
to  ś ro d e k  do ro z u m n e g o  z u ż y tk o w a n ia  k a p i ta łu ,  
p r a c ą  w ie k o w ą  u z b ie ra n e g o .  W  życ iu  n a ro d ó w  
w szy s tk o  ma sw oję  p rz y c z y n ę  i sk u te k ,  p rz e sz ło ść  
je s t  p o d s ta w ą  te raźn ie jszośc i .  A  choc iaż  w  życ iu  
n a r o d u  n aszeg o  zasz ła  ; o l i ty c z n a  p rz e rw a ,  nie bez  
w p ły w u  n a  w e w n ę t rz n e  s to su n k i ,  to  m im o to sp o ­
łeczn o ść  n asza  p rz y ro d z o n ą  k o n ie c z n o śc ią  rozw ija  
się i rozwijać się m usi n a  g ru n c ie  p rzesz łośc i .  I l i-  
s to r y ą  p r a w a  p o lsk ie g o  w in ien  t e d y  znać  i dać  
św ia d e c tw o  o te m  p rz e d  w s tą p ie n ie m  n a  d ro g ę  
s a m o is tn e g o  d z ia ła n ia ,  k to  ty lk o  w  da lszym  ro z ­
w oju  n a sz y c h  s to su n k ó w  p ra w n y c h  sam odzie ln ie  
m a  b y ć  czynny m.

jfefNie m ożna  w reszc ie  p rz e p o m n ie ć ,  że i w  p r a k ­
ty czn y m  zaw odzie  p ra w n ic z y m  zna jom ość p r a w a  
p o ls k ie g o  j e s t  n iezb ęd n ą .  Z n a n ć m  to  je s t  p o w sz e ­
chnie , iż bez  niej ob e jść  się n ie  może ni p r a k t y k a  
sądow a, ni a d m in is t ra c y jn a .  O djęc ie  m łodz ieży  n a ­
szej sp o so b n o śc i  do w s z e c h s t ro n n e g o  zazna jom ien ia  
s ię z h i s to ry ą  p r a w a  p o lsk ieg o  n a  ł a w a c h  u n iw e r ­
s y t e c k i c h , o d ję c ie  ty m  U n iw e rs y te to m  ś r o d k a  do 
p r z e k o n a n ia  się  o p o s tę p ie  m łodz ieży  w  tej g a łęz i  
n a u k ,  m us i  b y ć  t e d y  u w a ż a n e  za n a d e r  do jm u jącą

szk o d ę ,  w y rząd zo n ą  n a u c e ,  n a ro d o w i  i p r a k ­
ty c e .

U c h y b i l ib y ś m y  p e łn e m u  naszem u  zaufan iu  
w  w y p r ó b o w a n ą  g o to w o ś ć  W y s o k ie g o  S e jm u  do 
o p ie k o w a n ia  się z w ła sn e j  in ic y a ty w y  p o trz e b a m i  
k r a ju ,  g d y b y ś m y  n in ie jszą  p r o ś b ą  chc ie li  z w ra c a ć  
u w a g ę  W y s o k ie g o  S e jm u  n a  tę  p i e k ą c ą ,  d o tą d  
jeszcze  m im o  s ta ra n ia  W y s o k ie g o  S a jm u  i o b y ­
d w ó c h  U n iw e r s y te tó w  n ie z a ła tw io n ą  sp ra w ę .  J e d y ­
n ie  w z g lą d  n a  to, że g ło s  g ro n a  p ra w n ik ó w ,  może 
p o p rz e ć  p o n o w n e  u s i ło w a n ia  W y s o k ie g o  S e jm u  
k u  w y je d n a n iu  n a p ra w y  o p is a n y c h  s to su n k ó w , p o ­
w oduje  T o w a rz y s tw o  p ra w n ic z e  lw o w sk ie ,  w s k u te k  
jed n o m y ś ln e j  u c h w a ły ,  z a p a d łe ;  n a  w a ln em  z e b r a ­
n iu  z d n ia  22 c ze rw c a  b. r., do w n ie s ien ia  p r o ś b y :

W y s o k i  S e jm  raczy  w e w łaśc iw e j drodze  
w y je d n a ć  u  W y s o k ie g o  R z ą d u :

1) A b y  n a  U n iw e rs y te c ie  we L w o w ie  
sy s te m iz o w a n ą  b y ł a  o so b n a  k a t e d r a  d la  w y ­
k ła d ó w  p r a w a  p o lsk ie g o .

2) A b y  n a  U n iw e r s y te ta c h  we L w o w ie  
i K r a k o w ie  p ra w o  p r y w a t n e  p o lsk ie  w raz  
z h is to ry ą  b y ło  p rz e d m io te m  o b o w iązk o w y m  
eg zam in ó w  śc is ły c h  z h is to ry i  p raw a .

Z  Tow arzystw a praw niczego  lwowskiego.
L w ó w  dnia 22 czerwca 1880.

D r . P ep ło w sk i D ? . L .  P ię ta k
prezes. zastępca prezesa.

W  zastępstwie sekretarza:

D r. E r n e s t T ill.

P r z e g l ą d  t y g o d n i o w y .
Lwów dnia 28 czerwca. 

(Ustawa angielska o cielesnych uszkodzeniach. —  Japoński 
kodeks karny).

—  W Anglii pojawił się projekt prawa o odpo­
wiedzialności przedsiębiorców za uszkodzenia cielesne 
robotników. Przedsiębiorca odpowiada za takowe, jeśli  
uszkodzenie nastąpiło skutkiem wadliwości urządzeń ma­
szyn itp. zostających w związku z przedsiębiorstwem,—  
skutkiem niedbalstwa osoby w służbie przedsiębiorcy zo­
stającej, której zarządzeniom robotnik obowiązany był 
być posłusznym, skutkiem wreszcie czynności lub zanie­
chania, z powodu których osoba, zostająca w służbie 
przedsiębiorcy uszkodzoną zostaje, przestrzegając ogólne 
zasady lub specyalue instrukcye, ustanowione przez przed­
siębiorcę lub osoby do tego specyalnie umocowane.  
Prawo żądania wynagrodzenia zawisłem jest od nastę­
pujących warunków : iżby wadliwości urządzeń wynikały  
z niedbalstwa przedsiębiorcy lub osoby w jego służbie 
zostającej, a do pilnowania tychże ustanow ionej; iżby 
uszkodzenie wynikało z wadliwości reguł lub iustrukcyi, 
wreszcie iżby uszkodzenie nie było skutkiem własnej 
nieostrożności robotnika. Odpowiedzialność przedsiębiorcy 
ustaje, jeśli robotnik o takich wadliwościach wiedział, a 
wcześnie o nich przedsiębiorcy nie zawiadomił. Eobotnik 
winien zresztą w ciągu 6. tygodni zawiadomić o w y ­
padku przedsiębiorcę, a skargę w 6. miesiącach wyto­
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czyć przed Sądem hrabstwa, który orzeka po rozprawie 
w obecności znawców przeprowadzonej. —  Dowiedziawszy  
się o wspomnionym projekcie przedstawiciele ważniej­
szych przedsiębiorstw angielskich, wysłali deputacyą do 
Gladstona, aby go nakłonić do cofnięcia lub zmodyfiko­
wania zamierzonej u s ta w y ; w deDutacyi tej byli repre­
zentowani: narodowe stowarzyszenie pracodawców, sto­
warzyszenie właścicieli zakładów górniczych , stowarzy­
szenie budowniczych i z całej Anglii, stowarzyszenie  
właścicieli hut żelaznych i walcowni, towarzystwo doków, 
właściciele warsztatów okrętowych, towarzystwa kolejowe 
i wiele innych. Pracodawcy opozycyą swą przeciw pro­
jektowi uzasadniali tem, że przecież samo wynagrodze­
nie za pracę mieści już w sobie kompensatę za grożące 
pracującemu większe lub mniejsze niebezpieczeństwo, 
gdyż czem zajęcie niebezpieczniejsze, zapłata bywa wyż­
szą. Natomiast pracodawcy uznają w zasadzie pewien  
moralny przymus opiekowania się, lub też bonifikowania 
okaleczonych pracowników, jednakże winno to być zo- 
stawionem ich uznaniu i nigdy w tej samej mierze jak 
wobec publiczności; również pracodawcy objawili swą  
chęć spoinie z pracownikami utworzenia funduszu na, 
zabezpieczenie w razie nieszczęśliwych wypadków. W od­
powiedzi na zarzuty pracodawców, rząd oświadczył,  że 
w żadnym razie nie należy mięszać kwestyi odpowie­
dzialności pracodawców z kwestyą zabezpieczenia, gdyż 
ta ostatnia może być wynikiem tylko wolnej woli tak, 
pracowników jak i pracodawców, a pierwsza prawem 
unormowaną być winna. Z tej zasady wychodził snać 
i parlament, kiedy bill odnośny przyjął bez dy­
sku sy i.

—  Bulletin de la sociepi de legislation comnaree 
podaje treść projektu japońskiej ustawy karnej, który 
ułożony na podstawie francuzkiego Codepenal ma być tak 
w zorow ym , iż zdaniem autora artykułu p. D e sj ar d i n po­
służyć może do poprawienia francuzkiej ustawy karnej. 
Projekt mieści w sobie cztery części: I. ogólne posta 
nowienia, II o zbrodniach i występkach przeciw dobru 
publicznemu, III o zbrodniach i występkach przeciw 
osobom prywatnym, IV o przekroczeniach. Z pomiędzy 
postanowień ogólnych podnieść należy przepisy art. 5— 7: 
Ściganie zbrodni lub występków za granicą popełnionych  
przez Sądy japońskie zawisło od tego, aby czyn nie był  
w drodze łaski za granicą darowany i aby karogodność 
jego nie uległa przedawnieniu według ustaw zagrani­
cznych. Wydanie obywatela japońskiego za granicę 
nigdy nie może być dozwolone. Obcy popełniający czyn 
karogodny w Japonii, poddani są japońskiemu prawu, 
lecz dopiero od czasu, w którym okoliczność ta w dro­
dze umów dyplomatycznych będzie uregulowaną. Kara 
śmierci wykonywaną będzie przez powieszenie wśród mu­
rów więziennych, a wykluczoną jest  dla zbrodni czysto 
politycznych. Prócz tej kary istnieje czasowa lub doży­
wotnia deportacya, kara robót przymusowych pierwszego  
stopnia i kara więzienia. Kary uboczne są: pozbawienie 
praw obywatelskich i inne skutki honorowe. Przewi-  
dzianem jest także warunkowe wypuszczenie na wolność. 
—  W specyalnych postanowieniach kodeks ten przejęty

jest duchem najlepszych nowożytnych ustaw —  czy zaś 
stosownym będzie dla Japonii, o tem oczywiście roz­
strzygać nie możemy.

L i s t y  z e  S e j m u .
Lwóno 28 czerwca.

IV.
P. M a ł e c k i  zainterpelował komisarza rządowego 

w sprawie używania języka niemieckiego przez tutejszą 
krajową Dyrekcją Suarbu, tudzież w sprawne nominacyi 
obcokrajowców, nie władających językiem urzędowym. Słu­
sznie podnosi interpelant, że objawiane często w dzienni­
kach tego rodzaju przekrojenia rozporządzenia cesarskiego 
z 5 czerwca 1869 I. 24 dz. kr. nie zostały zaprzeczone, 
sprostowane lłgjfchoćby tylko do skromniejszych rozmiarów 
sprowadzone, że okoliczność ta zachwiewa życzliwość, spo­
kój i ufność kraju do Rządu i może sprowadzić do podej­
rzliwości, w naszych stosunkach ubolewania godnej. IJza- 
sadnioiiem też jest ze wszech miar życzeniem, „aby na 
całą tę mętną sprawę spłynąć mogło pewniejsze światło. 
Wymaga tego obustronny interes, aby roznoszone wieści 
albo stanowczo odparte zostały, jako rzeczy z istotnym sta­
nem niezgodne, albo też (w przeciwnym razie) abyśmy przy­
najmniej usłyszeli powody, pod których naciskiem niektóre 
władze widzą s>ę w konieczności odstępowania od zasad i 
rozporządzeń co do jeżyka urzędowego krajowi naszemu 
najmiłościwiej przez Naj.j. Pana przyznanych : powszechnie 
uważanych za nietykalne".

Przypomnieć tu musimy, co częstokroć zdaje się wycho­
dzić z pamięci Władz centralnych, że urzędy podlegające Mi­
nisterstw om Skarbu, Handlu i Rolnictwa tylko w pierwszych 
trzech latach po wyjściu rozporządzenia z 5 czerwca 1869 
r. wyjęte były od natychmiastowego wprowadzenia języka 
polskiego jako urzędowego, że zaś od 22 czerwca 1872 r. 
zupełnie nń równi z innemi władzami są postawione pod 
tym względem. Sposópf-przeprowadzenia tego rozporządze­
nia już w przeciągu pierwszych trzech lat po wyjściu jego 
unormowany został dokładnie okólnikami ówczesnego Na­
czelnika kraju i Rezydującego kraj. Dyrekcji Skarbu p. 
P o s s i n g e r a  z 7 lipca 1860 1. 1737/pr. i 31 paździer­
nika. 1869 1. 2115/pr. Pierwszym mianowicie reskryptem 
prezydyalnyiu już wówczas ogłoszono :

„dass S . E xcellenz der Herr F inanz M inister mit 
Erlass vom 27 J u m  l. J. (1869) Z. 2082 ange- 
ordnei hat dafiir Sorge zu  tragen , dass in  G -ali- 
z i e n  Ni  e m a n  d i m  S t a  a t s d i c n  st  e- a n g  e s t e l i  t 
o d e r  z  u r  A n s t e l l u n g  i n  A n t  r a g  g es t e l i t  
w e r d e ,  der n i c h t  a u c h  d e r  p  o l n i s  che n S p r  ą- 
c h e  v o L l k  o m m  e n  m dc  lit i  g i s  t„<\ebenso bei Be- 
forderungen und Antragen a u f Bcfórderungen j [ene  
vo r z u  gstOeise z u  b e r i l c k s i c h t i g e n , loelche  
d e r p  ol n i s c h  en S  p r  ache  r o l l k o m m e n  mach-  
t i g  s i n d .  A u f  d i e s e s  E r  f o r d e h n i s  s i s t  dem-  
n a c h  bei  B e s H  z u n g s . r o r s c h l d g  en u n d  b e i  
Qu a l i f i z i r u n g  e n  d i e  g e n a u e s t e  R i i c k s i c h t  
zu  nehm en“.

Jeśli tak miały władze skarbowe postępować już 
w ciągu owego trzechleeia. poprzedzającego bezwarunkowe 
wprowadzenie języka polskiego jako urzędowego, to cóż 
dopiero po upływie lat dziesięciu. Spodziewamy się, że 
komisarz rządowy niebawem odpowie obszernie na zapy­
tanie prof. Małeckiego; gdyby zaś odpowiedź ta, —  jak to 
się już zdarzało —  w tej sesyi sejmowej nie nastąpiła, przy­
pomnielibyśmy sobie niemieckie przysłowie: Keine A nt- 
wort ist auch eine Antiuort.

Jeszcze jednę ważną kwestyą przy tej sposobności



poruszymy. Wiadomo jest, że dyrekcya dóbr i lasów rzą­
dowych w Bolechowie liczy w gronie urzędników swoich 
bardzo liczny zastęp ludzi, niewładających językiem pol­
skim, manipulacya zaś jest prawie wyłącznie niemiecka. 
Powszechnie uważają to za naturalne ze względu, iż Dy­
rekcya bolechowska podlega bezpośrednio Ministrerstwu 
Eolnictwa. Przypominamy jednakże, że przydzielenie tej 
Dyrekcyi Ministerstwu Eolnictwa nastąpiło dopiero na mocy 
postanowienia cesarskiego z 22 stycznia 1872. rozporzą­
dzeniem Ministerstwa Skarbu i Eolnictwa z 14 kwietnia 
1872 1. 52 dz. u. p. —  że zaś przedtćm, a w szczegól­
ności w chwili wydania rozporządzenia z 5 czerwca 1869 
podlegała ta władza krajowej Dyrekcyi Skarbu we Lwo­
wie, że więc do niej w zupełności te same zasady co do 
języka i obsadzenia posad urzędowych muszą byó stoso­
wane, jakie postanowienie cesarskie z r. 1869 co do innych 
urzędów w Gralicyi zawiera. Nominacje tedy obcokiąjowców 
i używanie języka niemieckiego w wewnętrznćj służbie 
byłoby wprost przeciwne temuż rozporządzeniu —  a inter- 
pelacya do Ministra Skarbu bardzo pożądaną, a to tern 
bardziej, ile że okoliczność, iż Dyrekcya ta podlega bezpo­
średnio Ministerstwu, nie odejmuje jej bynajmniej charak­
teru władzy krajowój, do których odnosi się wspomnione 
tylokrotnie rozporządzenie cesarskie. Nie przypisujemy w tój 
mierze winy wyłącznie naszym Władzom krajowym, uzna­
jemy owszem, że zmuszone one są pod tym w7zględem ule­
gać częstokroć naciskowi Eządu centralnego. Nie wątpimy 
tedy, że interpelacya powyższa może Władzom krajowym 
być tylko pożądaną, gdyż umocni ich stanowisko wobec 
zachcianek Władz centralnych.

P r a k t y k a  s ą d o w a .

Tylko w razie  przeprowadzenia postępowania kontradyk­
toryjnego, przep isy  ustawy z  16 maja 1874 zastosowane 

byó muszą,
Sąd krajowy w Krakowie opierając się na przepisie 

§ 1. lit. c) rozp. min. z 18 lipca 18„9 1. 130 dz. u. p. 
wydał do Julii M. nakaz zapłacenia sumy 2000 złr., 
lecz Sąd wyższy uchwałą z 18 kwietnia 1879 1. 3744  
zniósł takową i polecił powodowi, ażeby wynagrodził  
Julii M. koszta apelacyjnego rekursu w kwocie 5 złr.

C. k. Trybunał najwyższy uwolnił powoda od w y­
nagrodzenia kosztów Julii M , albowiem wydania nakazu 
zapłaty nie poprzedziło postępowanie kontradyktoryjne, 
a wskutek tego i przepisy §§ 24 i 26 ust. z 16 maja 
1874 zastosowane być nie mogą.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwyższego z dnia 
5 czerwca 1879 1. 3683). J . L .

Jeżeli Sąd  p rzy ją ł do wiadomości akt dobrowolnego za ­
stawniczego opisania jak ie j nieruchomości, to obojętną jest 

rzeczą, kto ten akt sporządzał.
Zakład kredytowy w K. udzielił na realność X. 

pożyczkę w kwocie 250 złr., a gdy realność ta nie była 
przedmiotem ksiąg grunt., przeprowadził za pośredni­
ctwem notaryusza dobrowolne zastawnicze opisanie real­
ności X. i przedłożył protokół zajęcia c. k. Sądowi po­
wiatowemu w Liszkach, który ten protokół do wiadomości 
przyjął.

Gdy dłużnik zaległ z wypłatą rat i procentów, za­

żądał Zakład kredytowy w K. egzekucyjnej przedaży 
realności, której jednak Sąd pow. nie dozwolił,  a Sąd  
wyższy w Krakowie uchwałą z 18 marca 1879 1. 3077  
nie uwzględnił rekursu Zakładu kredytowego, albowiem  
z mocy aktu zastawniczego opisania realności X., pry­
watnie przez notaryusza uskutecznionego, Zakład kredy­
towy nie nabył prawa zastawu egzekucyjnego, jak to 
wymaga ustawa w § 455 recte 453 ust. o pr. s. i §§ 
451 i 1373 u. c., zaś rozporządzenie min. z 28 paździer­
nika 1865 nr. 110, art. IV, lit. c) odnosi się tylko do 
pożyczek danych na hypotekę tabularną; zatem do obe­
cnego wypadku zastosowania nie ma. Opisanie nieru­
chomości pozostawionej w posiadaniu dłużnika ani rę­
cznego zastawu z § 454 recte 452, ani prenotacyi z § 426  
ust. o pos. sąd. nie zastępuje; również bez znaczenia  
jest przyjęcie do Sądu protokółu na opisanie dobrowolne  
posiadłości sporządzonego, bo ustawa nigdzie takiego 
przyjęcia sądowego opisania nieruchomości, za nabycie 
rzeczywistego prawa zastawu do majętności nieruchomej, 
nie poczytuje.

0. k. Trybunał najwyższy zmienił jeduak obydwie  
sądowe i zezwolił na przedaż realności D., albowiem  
żądanie egzekucyjne oparte jest na dokumencie notaryal- 
nym, w którym nietylko realność X. jako zastaw została 
daną, lecz w nim według § 3 ust. z d. 25 lipca 1871 
w razie niedopełnienia obowiązków ciż dłużnicy poddali 
się egzekucyi. Gdy zaś ta realność jeszcze nie tworzy 
ciała hypotecznego, przeto zastawniczem opisaniem, 
przedsięwziętem przez c. k. notaryusza, zostało nabyte 
prawo zastawu, którego przemienienie na egzekucyjne,  
w myśl § 426 ust. o p. s. nie było potrzebne. Obojętną 
jest rzeczą, że to opisanie zastawnicze nie zostało przez 
Sąd zarządzone, skoro protokół w tym względzie spisany, 

• do Sądu przyjęty i jako sądowy akt uznany został. Gdy 
więc według art. IV rozp. min. z 28 października 1865 
nr. 110 Zakład kredytowy ziemski w K. jest uwolniony  
od sporządzenia oszacowania, przeto żądanie o egzeku­
cyjną przedaż było uzasadnione.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwyższego z dnia 
2 lipca 1879 1. 6658). J. L .

Jeżeli podana p rzy  trzecim terminie licytacyjnym oferta 
nie dosięga wysokości zaintabulowanych długów, oferty 

tej do wiadomości przyjąó nie należy.
Zakład włościański we Lwowie udzielił na hypo­

tekę realności pod 1. 15 w Dolinie i należących do tej 
realności gruntów, pożyczkę w kwocie 500 złr., a gdy 
dłużnicy rat pożyczkowych nie opłacali, wysławiono re­
alność wraz z gruntami na publiczną licytacyą i sprze­
dano ją przy trzecim terminie najwyżej ofiarującemu Za­
kładowi włościańskiemu za 350  złr.

Akt licytacyi przyjęty został rezolucyą Sądu powia­
towego w Dolinie z 18 lipca 1879 1. 3131 i uchwałą  
Sądu wyższego we Lwowie z 11 listopada 1879 1. 24.975  
do wiadomości sądowej, lecz Trybunał najwyższy zniósł 
obie uchwały niższych Sądów 4 rozporządził przeprowa­
dzenie rozprawy z wierzycielami w m yśl dekr. nadw. 
z 25 czerwca 1824 nr. 2017 zb. u. s., a następnie roz­
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pisanie czwartego terminu z uwzględnieniem postanowień 
§§ 148  do 152 ust. sąd.; Zakład włościański bowiem  
wymierzył w r. 1871 przy sposobności udzielenia po­
życzki, wartość realności w kwocie 1000 złr., a wartość  
gruntów w kwocie 600 złr., razem więc 1600 złr., zaś 

przy rozpisaniu licytacyi przyjętą została wartość real­
ności wedle własnego zeznania egzekucyą popierającego 
Zakładu w kwocie 900  złr., a do przeprowadzenia licy­
tacyi wyznaczono 8 termina. Dnia 24 kwietnia 1879  
t. j. przy trzecim terminie ofiarował egzekucyą popiera­
jący Zakład kwotę 850 złr. jako cenę kupna. Z uwagi 
jednakże, że ta cena kupna nie dosięga wysokości zain- 
tabulowanych długów, gdyż sama pretensya Zakładu bez 
należytości ubocznych wynosi 479 złr 60 ct. w. a., 
z uwagi, że uwzględnić należy także należytości Skarbu, 
ustawowe pierwszeństwo hypoteczne mające, przeto wobec  
postanowienia powołanego dekr. nadw. ofertę Zakładu 
odrzucić, termin do ustanowienia ułatwiających warun­
ków wyznaczyć, a następnie czwarty termin licytacyjny  
rozpisać należało.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwyższego z dnia 
10 marca 1880 1. 2544). Słr.

Praktyka administracyjna.
Orzeczenia Trybunału administracyjnego.

652.
W orzeczeniu z 23 grudnia 1879 1. 2466 odrzucił 

Trybunał adm. zażalenie Józefy Kopff, właścicielki Zakli­
czyna, wniesione przeciw decyzyi e. k. Ministerstwa Skarbu 
z dnia 30 maja 1879 1. 9924, odmawiającej czasowego 
uwolnienia od podatków domu pod nr. 163 w Zakli­
czynie położoucgo z powodów następujących: Uwol­
nienie nowych budynków od podatków na czas 15-letni 
zależy w myśl § 2, alinea 2 ustawy z 18 marca 1874, 
nr. 18 dz. u. p. od tego, aby budynek przed rokiem 1874 
rozpoczęty, a przed upływem r. 1875 stosownie do planu 
t. z. według planu przez właściwą zwierzchność zatwier­
dzonego i z zachowaniem przepisów policyjno-budowniczych 
ukończony i do użytku oddany był. W Galicyi obowięzuje 
w tej mierze przepis dekretu nadw. z dl 9 marca 1787, 
w myśl którego każdy zamierzający wykonać nową budowę, 
winien dokładny plan takowej przedłożyć zwierzchności 
miejscowej celem zatwierdzenia go.

Gdy w myśl § 7 ust. z d. 12 sierpnia 1866 nr. 20 
dz. u. kr. obszar dworski przez przełożonego obszaru 
w swoim terytoryum wszelkie obowiązki gminy pełnić ma, 
a według § 27 k. u. gm. gmina do sprawowania policyi 
budowniczej i udzielania konsensów na budowy powołaną 
jest, przeto obowiązek ten w obrębie terytoryalnym obszaru 
dworskiego cięży na przełożonym obszaru.

Ponieważ w niniejszym przypadku nie przedłożono 
planu budowy przez przełożonego obszaru dworskiego za­
twierdzonego, tem samem nie ziścił się warunek wykończe­
nia budynku w sposób planowi odpowiadający, od którego 
uwolnienie od podatku zawisło.

653.
W orzeczeniu z d. 27 grudnia 1879 1. 2535 orzekł 

Trybunał admin., że w myśl § 38 ustawy przemysłowej 
z 20 grudnia 1859 nr. 227 dz. u. p. przeciw dwom ró- 
wnobrzmiącym rezolucyom odmawiającym konsensu na

przedsiębiorstwo przemysłowe rekurs jest niedopusz­
czalnym.

654.
Orzeczeniem z d. 30 grudnia 1879 1. 2542 odrzucił 

Trybunał adm. zażalenie firmy A. Uzel i syn przeciw de­
cyzyi c. k. Ministeistwa Skarbu z 10 lutega 1879 1. 32.404 
wymierzającej zwiększoną należytość od 31 nieostemplowa- 
nych weksli, oparte na okoliczności, że na tych wekslach 
nigdy nie było podpisu firmy jako wystawcy, z powodu że 
w myśl § 13 ust. z 8 marca 1876 nr. 26 dz. u. p. weksel 
w kraju wystawiony podlega opłacie stemplowej z chwilą 
podpisania go przez jedne ze stron, bez względu na to, 
czy podpisującym jest akceptant, czy wystawca, a według 
§ 1 6  samu posiadanie weksla uzasadnia obowiązek opłace­
nia należytości stemplowej do niepodzielnej ręki z akcep- 
tantem.

655.
W orzeczeniu z 30 grudnia 1879 1. 2468 wypowie­

dzianą jest zasada, że kwity przez mocodawcę pełnomocni­
kowi wystawione wtedy jedynie wolne są od opłaty stem­
plowej , jeżeli istnienie stosunku pełnomocnictwa udowo- 
dnionem zostanie.

656.
Orzeczeniem z 30 grudnia 1879 1. 2543 odrzucił 

Trybunał adm zażalenie Ludwiki Otto Ottenfeld, wniesione 
przeciw rozporządzeniu c. k. Ministerstwa Skarbu z dnia 
30 czerwca 1879 1. 13.611, którem odmówiono odpisania 
podatku dochodowego za lata 1877 i 18 /8  od odsetków 
sumy hypotekowanej 10.000 złr. w. a. z powodu, że prze­
ciw nakazom zapłaty z 9 kwietnia 1878 1. 2601/25 i 26, 
wymierzającym rzeczony podatek w terminie 3 0 -dniowym, 
rekursu nie wniesiono, takowe tem samem w moc prawa 
urosły i przeto przez spóźnioną prośbę o odpisanie podatku 
zakwestyonowane być nie mogły.

Orzeczenie 657 odnosi się do ustawy budowniczój 
dla miasta Tryestu wraz z okręgiem.

Koresponcleneya.
(Oryginalna korespondencya „ Przegl. sąd. i  adm .tl)

W iedeń 25 czerwca 1880.
Od niejakiego czasu pojawiają się w łamaob D zien ­

n ika  Polskiego przeciw prezydentowi wyższego Sądu kraj. 
bar. S c h e n k o w i  wycieczki, oparte na faktach z prawdą 
niezgodnych lub mylnie przedstawionych, a zdradzające 
gruntowną nieznajomość przepisów obowiezujących. Nie my­
ślę woale występować w obec Was z obroną prezydenta, 
który sądownictwo w kraju naszym na nowe tory sprowa­
dził, trwałe zasługi i wdzięczność poważnej części publi­
czności sobie zaskarbił; pragnę tylko sprostować niektóre 
twierdzenia, które, jakkolwiek oczywiście mylne, szerszą 
publiczność ze stosunkami i przepisami niedostatecznie 
obznajomioną, w słąd wprowadzić mogą.

I  tak w artykule wstępnym D ziennika Polskiego 
w nr. 107 z 11 maja b. r. poruszono kwesty! obsadzenia 
wówczas jeszcz.e opróżnionej posady prezydenta Sądu kra­
jowego lwowskiego i podciągnięto dotyczącą propozycyą 
bar. S c h e n k a  surowej krytyce. Wedle tego artykułu, przy­
ją ł  był bar. Schenk do swej propozycyi czterech kandyda­
tów, „z których ani jeden, zdaniem ogromnej większości 
kolegów, nie dorósł zadaniu. Jest tam jeden hofrat z naj­
wyższego Trybunału, człowiek słaby — drugiego zawodem



jest interes fiskusa, trzeciego siły zaledwo starczą na kie­
rownika Sądu obwodowego, a czwartj wreszcie i to wła­
ściwy kandydat, na którego norainacyą naważono, wysłu­
giwał swoje epolety sędziowskie przeważnie tylko w Pro- 
kuratoryi karno - sądowej i już dziś ma za sobą karyerę 
niespodzianą, przez gęste awanse z pomijaniem istotnie za­
służonych". Otóż mogę Was zapewnić, że owa duinnie- 
mana treść propozycyi prez. Schenka, jest w przeważnej 
części, mianowicie zaś co do owego kandydata, „na któ­
rego naważono11, wręcz nieprawdziwa, w części zaś$ prze­
kręcona lub mylnie przedstawiona. Smutne to zaiste, iż 
kraj nasz jest jednym jedynym w Austryi, gdzie dzienniki 
polityczne zajmują się rozwijaniem tego-- rodzaju agitacji, 
gdy chodzi o obsadzenie opróżnionych posad sędziowskich. 
Jeśli bowiem agitacye pojawiają się czasem i w innych 
krajach Cislitawii, to zasadzają się one tam zwykle tylko 
na względach politycznych; a dośp- jest pożałowania godjie, 
że kwestye narodowości i polityki przenoizone by uroją na 
neutralne pole obsadzania posad sędziowskich, gdziaj, j a t  
to p z ien n ik  Polski słusznie zauważa, li tylko starszeń­
stwo, zdolność i zasługa rozstrzygać powinny. O zdolno­
ściach i zasłudze jednak sądzą s e n a ty ,  i n a c z e ln i c y  
Sądów przełożonych; a Sąd ten zdaje mi się na każdy 
sposób wiarogodniejszy, niż ocena dzienników i ich kore­
spondentów, którzy nie wykazują ani swoich własnyqh za­
sług, ani swej kompeteYicyi do sądzenia o zasługach i zdol­
nościach drugich, łiziwić się tyiko wypada, iż dzienniki 
naszf'jot wiera ją swe łamy podobnym artykułom, które nie 
przynoszą wcale chluby krajowi naszemu w obec obcych 
i władz centralnych.

W kronice nr. 108 D ziennika  Polskiegę z 12 maja 
br. przedrukowano ustęp z'.czasopisma U rzędnik, w 'k tó ­
rym obsadzenie posady radcy sądowego w Złoczowie bez 
poprzedniego rozpisania konkursu, jest przedstawione jako 
ominięcie ustawy stanowiącej, że każda posada ma być 
obsadzoną dopiero po poprzedniem lozpisaniu konkursu. 
Autor owego ustępu „protestuje" więc przeciw podobnemu 
postępowaniu nielegalnemu i dodaje, że „chociaż głos jego 
bęcl.zie głosem wołającego na puszczy, nie zawadzi przecież 
podnieść go chociażby dla wiecznej rzeczy pamięci11. J a k ­
kolwiek przypuszczaćby należało, że czasopismo Uiteędnik 
jest należycie obznajomionc z przepisami dotyczącymi urzę­
dników, których interesa strzedz zamierza, to jednak w obec 
owego „protestu" i zarzutu „omijania ustawy" muszę wska­
zać na § J4 instr. sąd. z dnia 3 maja 1853 nr. 81 dz. 
u. p. Wedle tego § bowiem można zaniechać daisze roz­
pisywanie konkursu w wypadku, „jeśli w ciągu konkursu 
otworzą się równe posady służbowe, lub jeśli wskutek 
obsadzenia wyniknie stopniowe posunięcie, a dla niższych 
w ten sposób opróżnionych posad znajdują sie odpowiedni 
kandydaci: Oprócz tego wypadku, może obsadzenie posady
bez rozpisywania konkursu, nastąpić tylko za zezwoleniem 
ministra sprawiedliwości". Temuż ostatniemu jest też dalćj 
zastrzeżone prawo mianowania na posady, których obsadza­
nie do jego zakresu działania należy, bez względu na kon­
kurs rozpisany i propozycje mu przedłożone. Ożyli w obec 
tego tak jasnego i niewątpliwego brzmienia ustawy może 
być mowa o jej ominięciu przy obsadzeniu posady radcy 
sądowego w Złoczowie, pozostawiam każdemu bezstronnemu 
do ocenienia i pomijam wszelkie dalsŁ wywody jako zby­
teczne. Dodać tylko muszę, że w owym czasie z powodu 
konkursu rozpisanego na kilka posad radców we Lwowie 
i w Samborze, zgłosiła się była wielka liczba kandydatów 
tak, iż gdy pr^eż- awans p. P i a s e c k i e g o  na radcę Sądu 
krajowego wyższego we Lwowie, posada rad<-y w Złoczowie 
opróżnioną została, okazało się zbyteczne i bez cplu pona­
wiać długą procedurę konkursu i kandydatów zmuszać do 
ponownego wnoszenia podań, ponownego opłacania stempli 
i ponownego przedkładania tabel Kwalifikacyjnych. Wystę­

pując przeciw tego rodzaju postępowaniu, broni Urzędnik 
chyba tylko interesów Skarbu Państwa, któryby przez roz­
pisanie ponownego konkursu i całą procedurę kilkutygo­
dniową lub kilkumiesięczną, zyskał był t. zw. intercalaria  
Wszakżeż jak najszybsze absadzanie opróżnionych posad, 
może być tylko korzystne dla stanu urzędniczego i dla 
kraju, w którym tak częste i słuszne dają się słyszeć na­
rzekania na brak dostatecznego personalu i przeciążenie 
pracą. Czyliżby Urzędnik zastępywał może więcej inte­
resa niektórych urzędników, niż całego stanu?

W nrze 141 D ziennika Polskiego z 22 czerwca br. 
nareszcie spotykamy się w artykule wstępnym z nową wy­
cieczką przeciw bar. SchenKowi, który z sędziami w kraju 
naszym wprowadzać ma postępowanie, na wzór postępowania 
bagatelnego w drobnych sprawach cywilnych. Na dowód 
tego twierdzenia, podano tam, ze prezydent Schenk, „przy­
gnębiony podeszłym wiekiem i długoletnią pracą", dopuścił 
się pomyłki i usunął w Przemyślu z urzędu sędziowskiego 
p. Leopolda H a u s e r a ,  który był sędzią wyrokującym 
w sprawach karnych, bez poprzedniego dochodzenia dyscy­
plinarnego i podania jakichkolwiek powodów. Autor arty­
kułu widzi w tein zarządzeniu , które Trybunał Państwa 
„oczywiście znieść musi", naruszenie ustaw zasadniczym1 
o niezawisłości sędziego. Zdawałoby się na pierwszy rzut 
oka, że autor artykułu jest jurystą, skoro wie coś o usta­
wach zasadniczych, o postępowaniu drobiazgowem i o Try­
bunale Państwa, który „oczywiście musi znieść" rozporzą­
dzenie prezydenta. Tymczasem przeczytawszy artykuł cały 
uważnie staje on się prawdziwym sfinksem dla każdego 
jurysty, ..óznajoinionego choćby tylko z kardynalnymi zasa­
dami organizacji naszych Sądów. Pomimo bowiem owego 
„ przygnębienia “ prezydenta bar. Schenka, którego 
zdolności do kierowania sadownictwem w kraju naszym 
szanowny korespondent tak niekorzystnie ocenia, nie mogę 
przypuścić ani na chwilę, by powołany adjunkt był z urzędu 
t. j. ze Sądu zupełnie wydalony bez poprzedniego postępo­
wania dyscyplinarnego; a przecież tylko w tym wypadku 
mogłaby być mowa o oczywisiem naruszeniu ustawy za­
sadniczej. O ile z treści .artykułu domyśleć się można, 
odjął prawdopodobnie bar. Schenk rzeczonemu adjuuktowi 
głos rozstrzygający- w sprawach karnych (v3tum). Jeśli 
zaś rzecz tak się ma. to w takim razie nie są wywody 
artykułu wcale tak niewątpliwe, jak tc. szanowny korespon­
dent z taką stanowczością twierdzi. Wedle bowiem § 62 
instr. sąd. należy do czynności sekretarzów rady, auskul- 
tantów i innych podrzędnych urzędników konceptowych 
(a zatem i adjunktów), przedewszystkiem „prowadzenie pro­
tokołów rady, wygotowywanie uchwał, pomaganie radcom 
pierwszej instancji w obrabianiu referatów, wykonywanie 
czynności urzędowych im poruczonyeli, jakoto opieczętowa­
nie, sporządzenie inwentarza etc,, prowadzenie protokołu 
przy terminach i dochodzeniach karno sądowych, wogólności 
zaś załatwianie wszelkich spraw poruczonych im przez 
Sądy lub tychże naczelników". Oto są czynności, które 
z reguły i wedle ustawy, należą do zakresu działania urzę- 
dniirów pomocniczych sędziowskich, a zatem i adjunktów 
sądowyc Od tej reguły stanowi wyjątek § 74 inst. sąd. 
przepisując, iż ustanawianie s u p l e n t ó w z głosem rozstrzy­
gającym w sprawach karnych i wyznaczanie zastępców 
sędziów powiatowych jest pozostawione Prezydyum Sądu 
wyższego. Wprawdzie widzimy w kraju naszym, iż wyją­
tek ten jest niemal regułą i bardzo wiele adjunktów zasiada 
po senatach z głosem rozstrzygającym. Fakt t e n , stano­
wiący anomalią, jednak skutkiem braku dostatecznej ilości 
radców, nie jest wcale stroną dodatnią naszego sądowni­
ctwa i ani zmienia sam przez się ustawy, ani nadaje 
adjunktom więcej praw, niż im ustawa przyznaje. W in­
nych krajach austryackich spotykamy bez porównania mniej 
adjunktów suplentów. Rozumie się zaś samo przez się, iż
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adjunkt mający głos rozstrzygający w sprawach karnych, 
może być zawsze wedle potrzeby przydzielony do senatu 
cywilnego lub do Sądu pow. m Hel., gdzie staje się znów 
tylko urzędnikiem pomocniczym, a głos jego w sprawach 
karnych iluzoryjnym. Zauważyć w końcu Wypada, że ża­
dna ustawa nie obowięzuje prezydenta Sądu wyższego do 
oznajmiania powodów, dla których wydał to lub owo roz­
porządzenie; a na każdy sposób jest niepojętą rzeczą, ja­
kim sposobem tak podrzędna czynność wewnętrznej admini- 
stracyi, jak jest odjęcie głosu rozstrzygającego urzędnikowi 
pomocniczemu, któremu przysługują zresztą środki prawne, 
jeśli mniema się być uciążonym, może się stać główną 
treścią w s t ę p n e g o  artykułu dziennika, być miarą w oce­
nianiu zdolności prezydenta Sądu wyższego i stanowić ta* 
„oczywisty zamach1' na ustawy zasadnicze o niezawisłości 
sędziego.

Zagadką jest też, dlaczego dzienniki nasze, które 
prezydenta bar. Schenka jeszcze niedawno pod niebiosa wy­
nosiły, obecnie w sposób tak zjadliwy przeciw niemu wy­
stępują, uarzucając stanowi sędziowskiemu swą niepowołaną 
obronę przeciw domniemanym naruszeniom ustaw. Mogę 
Was zapewnić z własnego naocznego przekonania, że pre- 
sydent bar. Schenk z właściwą sobie energią i z zaparciem 
zię siebie, jakiem rzadko który prezydent poszczycić się 
może, strzeże pilnie i broni interesów s t a n u  sędziów ga­
licyjskich, gdy się potrzeba tego okaże, a obrona ta jest 
w każdym razie skuteczniejsza, niż artykuły Urzędnika mb 
D ziennika Dolskiego. Dowodem zaś najlepszym eneigii i 
siły żywotnej prezydenta jest to, iż trwa wytrwale przy 
s w oj ej niezawisłości sędziowskiej i nie poddaje się tętyjr, 
ryzmowi dzienników. Znam też hofratów najwyższego Try­
bunału sprawiedliwości, uznanych nawet przez wrogie nam 
tywioły jako znakomitości w zawodzie prawniczym i posia- 
żających długoletnią praktykę w administiacyi sądownictwa, 
dtórzy wolą zrzec się awansu i wysokiego stanowiska pre- 
kydenta Sądu wyższego, aniżeli wystawić się na namiętną 
z bez znajomości rzeczy prowadzoną krytykę dzienników. 
Czyli kraj nasz, a przedewszystkiem stan sędziów naszych 
na tem zyskuje, śmiem powątpiewać. D r. Tch........

Ze Stowarzyszeń prawników.
W alne zgrom adzenie Tow arzystw a praw niczego  

4 lwowskiego  odbyło się 22 b. m. pod przewodnictwem pre­
zesa Dra P e p ł o w s k i e g o .  Jedynym przedmiotem porządku 
dziennego była sprawa wniesienia petycyi do Sejmu o usta­
nowienie katedry języka -polskiego w Uniwersytecie lwo­
wskim i wyjednanie, aby prawo polskie było przedmiotem 
egzaminów ścisłych w Uniwersytetach lwowskim i krakow­
skim Referent wydziału p. prof. P i ę t a k  przedstawiwszy 
dotychczasowe daremne usiłowania w tym kierunku, prze­
dłożył projekt petycyi, który ze względu na ważność przed 
miotu]umieszczamy na czele dziennika naszego, a który przy­
jęty oklaskami, jednogłośnie bez dyskusyi został uchwalony. 
Dodajmy, że petycja ta już do Sejmu wniesiona i tamże 
na wniosek p. Mad e y s k i e g o  odczytaną została. Odesłano 
ją do komisji edukacyjnej.

Z g ro m a d zen ie  Izby adwokatów we Lw ow ie, zwo­
łane na 25 bm. w celu dalszych obrad nad reformą adwo­
katury, nie przyszło do skutku dla braku kompletu. Snać 
zwolennicy „wolności1* adwokatury zadowolnili się już zbu­
rzeniem poprzedniej uchwały Izby, oświadczającej się za 
numerus clausus i restytucją członków wydziału i nie 
uważają za potrzebne postawić w miejsce tego pozytywnśj 
uchwały.

W  spraw ie re fo rm y  a d w o ka tu ry  donoszą nam, 
że tarnopolska Izba oświadczyła się jednogłośnie za zasadą 
numerus clausus. Z pomiędzy Izb pozakrajowych, Izba

szlązka oświadczyła się większością głosów za zatrzymaniem 
t. zw. wolności adwokatury.

W y d z ia ł dolno - a n s ir . Izb y  adw okatów  /.łożył, 
jak wiadomo, mandaty skutkiem uchwalenia numerus clau­
sus. GIM jednakże tej rezygnacji nie przyjęto, sam siante 
concluso wypracował petycją w kieeunku tej zasady, oświad- 

fcpjąc się za ograniczeniem liczby adwokatów nietylko 
w większych miastach , lecz powszechni^ i proponując na 
Wiedeń 300 adwokatów jako ilość maksymalną. Dopóki ta 
ilość osiągniętą nie zostanie, każda trzecia opróżniona po­
sada ma być obsadzoną.

Wiadomości potoczne.
N ow i m in istrow ie. W offwili oddania do druku 

Przeglądu  wyczytujemy wiadomość o nominacji nowych 
ministrów. Minister Skarbu Dr. Julian D u n a j e w s k i ,  pro­
fesor, obecnie rektor Uniwersytetu krakowskiego, znany jest 
ze swych zasług na polu pubiicznem, ze swych wysokich 
zdolności i znakomitego daru wymowy. O innych mini­
strach znajdujemy w dziennikach niektóre szczegóły biogra­
ficzne: Alfred K r e m  er  de A u e n r o t e ,  nowy minister
handlu, urodził się w Wiedniu w r. 1828, od pierwszej 
młodości oddawał sik uiniejętnuaćiom handlowo-politycznym. 
a w studyach tych dopomagała mu znakomita znajomość 
jeżyków, mianowicie wschodnich. Licząc zaledwie 21 lat, 
odbył jako stypendysta. Akademii umiejętności naukową po­
dróż do Egiptu i Syryi, został profesorem języka arab­
skiego w wiedeńskiej politechnice ; przeszedł później w służbę 
konsularną i urzędował jako konsul w Kairze, Galaezu i 
Bejrucie, zkąd powołań*został do Ministerstwa spraw ze­
wnętrznych jako referent do spraw konsularnych. Nastę­
pnie mianowany zosta|. członkiem egipskiej komisji kontroli 
długów państwa, a w końcu powołany znowu do Minister­
stwa spraw zewnętrznych, objął po bar. S c h w e g l u  de­
partament handlowo polityczny. Minister K r e m  er  jest au­
torem wielu znakomitych dzieł o Wschodzie. Nowy mini­
ster sprawiedliwości Dr. Maurycy br. S t r e i t  od początku 
swego urzędowego zawodu poświęcał się sądownictwu. Słu­
żył wr rozmaitych krajach koronnych, w Morawii, Styryi, 
Niższej Austryi. Był wiceprezydentem wyższ. Sądu w Gra- 
cu, a następnie prezydentem wyższ. Sądu w Bernie. Bar. 
S t r e i t  jest członkiem Trybunału stanu i posiada ustaloną 
sławę znakomitego jurysty. Hr. Zeno W e l s e r s h e i m b  
nowy minister obrony krajowśj, urodził się w r. 1835 
w Lublanie. W r. 1859 wstąpił do szeregów armii. W r. 
1866 jako kapitan mianowany został adjutantera JCW. Ar- 
cyksięcia Albrechta. Odznaczył się w bitwie pod Custozzą 
i otrzymał wojskową dekoracyę. Od r. 1867 do 1870 hr. 
W e l s e r s h e i m b  był pełnomocnikiem wojskowym przy 
ambasadzie aust"vacko-węgierskiej w Paryżu, a później aż 
do r. 1875 pełnomocnikiem wojskowym w Berlinie. Miano­
wany w 1872 r. pułkownikiem, dowodził 32 pułkiem pie­
choty, później podniesiony do stopnia generał-inajora, objął 
komendę 18 brygady pieszej.

Ilość  adw okatów  w N iem czech  jest stosunkowo 
daleko mniejszą aniżeli u nas. Wsz.ystkich adwokatów jest 
4143. —  Z tych 542 mieszka w Dreźnie, a tylko 238 
w Berlinie. Najwięcej stosunkowo mieszka w Rostoku, tam 
bowiem przypada na 2598 głów jeden adwokat, gdy w Ber­
linie przypada jeden adwokat na 13.136 głów. [Beri. 
Ger. Ztg.)

P rezyden t S ą d u  obwodowego w S ta n is ła w o w ie  
p. radca nadw. Tomasz O z n i e w i c z  obchodził 22 b. m. 
jubileusS czterdziestoletniej swe służby rządowej.

Dwudziestopięcioletnią rocznicę służby obchodził tśż 
onegdaj naczelny dyrektor poczt galicyjskich p. Antoni 
S c h i f f ne r .



W i a d o m o ś c i  u r z ę d o w e
od 22 do 28 czerwca.

(W  naw iane wskazana liczba urzed . Gazety Lwowskiej).

Mianowania, sędzia  pow. J ó ze f  K o  r z e k  i w  Ła ńcucie  

radcą S. kr. w  Ta rnowie. —  K o n c y p is t a  kanc. Julian F e d o r o ­

w i c z  prow. komisarzem pow. w  Żydaczow iej asystent rachunk. 

A d a m  K r e c h o w i e c k i  koncypistą Namiest. — • Nadinspektor  

podatk. K a r o l  J a k u b e k ,  referentem komisyi kraj. podatku grun­

tow ego we L w o w ie  , tudzież podkomisyi w  K r a k o w ie  i Tarńo-  

poiu. —  Prakt. sąd. A ta n a z y S k o b i e i s k i  bezpł. auskultantem  

w okr. wyż. Sądu kraj. lw owskiego.

Z Izb notaryalnych. Dr. H e n ry k  M e i s s n e r ,  kandydat  

notaryalny, mianowany zastępcą c. k. not. Kazim ierza W ilczyń­

skiego w  W a d o w ica c h  na czas tegoż 6 - tygodniowego urlopu od 

1 lipca 1880.

Upadłości. Chaim G o t t f r i e d  w  B u czaczu; uchw. S. o. 

w  Stanisławowie z 15 maja 1. 5879: k. k. adj. R y b c z y ń s k i ,  t. z. 

adw. Dr. R o se n b e rg , zgł. do 60 dni, likw . 5 sierpnia o 10 rano 

(Hi)-
U w a g a  (do upadł.). W  masie rozb. M. H. Z i e g i e r  a 

w Jaw orow ie termin do w yb. zarz. i  w ydziału  I lipca o 10 rano

042)-

Ogłoszenia urzędowe.

l . 4739. O g ł o s z e n i e .  l . 79.

Złoczowski c. k Sąd obwodowy jako handlowy podaje 
do wiadomości, że z uchwały z dnia 24. kwietnia 1880
1. 3171 wpisał dnia 1 czerwca 1880 w rejestrze handlo­
wym I dla firm pojedynczych w ks. I ,  str. 97 nr. 95, 
firmę: „Dawid Berall($dla handlu skórami i gotowśm obu­
wiem w Podhajcach, której dzierżyciem jest Dawid Beral 
w Podhajcach zamieszkały.

Złoczów 10 czerwca 1880. f l u b l .

l . 5252 . Ogł os zen i e .  l .  bo.,

0. k. Sąd krajowy jako handlowy w Krakowie po­
leca wpisanie do rejestrn dla , firm pojedynczych, firmy: 
Hirscha Hollandra, której używaó tenże będzie jako tru­
dniący się zmianą pieniędzy w Krakowie, podpisując takową: 
„H. Hollander“.

KraJców 27 lutego 1880.

Ogłoszenia pryw atne.

W księgarni Ą lilikowskiego
w e  L w o w i e  (2—3)

są do nabycia:

A dler nnd  Clemens, Sammlung von Entscheidungen zum Handels- 
Gesotzbuche Yierte Volge. 4 złr.

STB/m iński. A., Erkenntnisse des k. k. Yerwaltungsgerichtshcfes. 
III Band. Jahrgang 1879. 3 złr.

Fruhw ald. B r . K., Die osterrei,ąhisehe Ciyiljustiz- Gesetzgebung 
in den Jaliren 1870 1880. I Bd. 2 złr.

Konopaselc A . und  M or V.. Die Finanzgesetzkunde"des osterrei- 
ehiehen Kaiserstaates. Zweite von Dr. Błoński umgearbeitete 
Auflage. I Bd. £ złr.

Źródłow ski, B r. Fi, Das romische Privatreehts. II Bd. 4 złr.

Od i lipca 1878 r. w ychodzi w  K r a k o w ie  pod redakcyą. 

Dra W ła d y s ła w a  W i s ł o c k i e g o ,  kustosza biblioteki Jagiel­

lońskiej :

„PKZEWODNIK BIBLIOGBAFICZNY“,
miesięcznik dla w yd aw có w , księgarzy, antylcwarzy, jakoteż czyta­

jących i kupujących książki. K a ż d y  numer w  objętości */2— 1*/2 

arkusza druku w  z w y k łć j  8 c e , 49 wierszy (61 petytowych; w y-  

sokićj, zawiera dwa d ziały: Bibliografią w łaś c iw ą b ie ż ą c ą ; 2. O g ł o ­

szenia czyli inseraty księgarskie, drukarskie, antykwarskie i t. p.

Warunki prenumeraty:
całorocznie I złr. —  ct. z przesyłką poczt. 1 złr. 24 ct.

półrocznie 50 ,  „  „ 62 „

ćwierćrocznie 28 „  „  „  34

jeden numer 10 „  „  „ 12 „

Opłata od ogłoszeń za każdą 1/10 część strony 50 ct., za 

c ałą  stronicę czyli 6i wierszy petytowych r złr.

Księgarniom i antykwarniom, jakoteż redakeyom pism na-  

nkowycb i l i te ra c kic h , prenumerującym dla swoich czytelników  

znaczniejszą liczbę egzemplarzy, odstępuje się stós^wny rabat, 

mianowicie przy każd ych 20 egzemplarzach ’ /6 część stronicy 

czyli ro wierszy petytowych bezpłatnie do ogłoszeń.

Prenumeratę w gotów ce i wyraźnie pisane ogłoszenia prze­

syłać należy za pośrednictwem księgarni krajowych i zagranicz­

nych najdalćj do 20 każdego miesiąca albo do księgarni Gebeth­
nera i Sp. w  K ra kow ie ,  albo wprost do redaktora Przew odnika  
Bibliograficznego.

KorespondeneyŁ Redakeyi.

W n y  B r . Tch .. w W iedniu . —  Dziękujemy. Egzemplarze  

odchodzą równocześnie. Przesłanym I złr. proszę rozporządzić.

W n y  B r. K. w Krakowie. —  U w a g a  W P a n a  niestety słu'  

szną. M im o staranności, w  pospiechn redakcyjnym często wkra­

dnie się błąd języko w y.

W n y  M .8 . we Lwowie. —  Prawie  wszędzie, gdzie nume- 
rus clausus uchwalono, stało się to w brew  wnioskom w ydziałó w ,  

które czuły się związane opiniami przed kilku laty dla wieca  

adwokackiego wypracowanćmi. Nigdzie  jednakże nie chw ycono  

się środka reasumcyi uchwały, prócz we L w o w ie ,  choć n. p. we  

W ied niu zd awałoby się to nam rzeczą dość łatwą. N ie  wiadomo  

nam zresztą, czy regulaminy odnośne podają tamże taki środek 

obalania uchwał prawomocnych, który każdą uchwałę Iz b y od­

daje na łaskę lub niełaskę ruchliwćj agitacyi. Zdanie Pańskie, 

iż w obec tego, że ostatnie Zgromadzenie Iz b y lw ow skićj  nie 

przyszło do skutku, w ydział powinien przedłożyć Ministerstwu  

swoją opinią, wydaje nam się m ylnćm, gd yż Minister nie zapy­

tyw a ł  w ydzia łó w , lecz Iz b y adwokackie.

Toioarzystwa i K ó łka  prawnicze w kraju. —  Upraszamy  

o udzielenie nam dat co no swych czynności, liczby człon ków ,  

w ysokości w kład ek  i t. p., gdyż pragnęlibyśmy podać zestawienie  

dat, stowarzyszeń prawniczych się tyczących.

Od A d m i n i s t r a c y i .

W s z y s tk ic h  p p .  p r e n u m e ra tó w ,  k tó r z y  do­
ty c h c z a s  n ie  x iścili p r e n u m e r a ty  za II .  k w a r ta ł ,  
u p ra sz a m y  o n a d e s ła n ie  ta k o w e j  do A d m in i s t r a c y i  
„P rzeg ł .  sąd . i a d m in .“ w e  L w o w ie ,  u l ic a  J a g i e l ­
lo ń s k a  1. 2 .

T r e ś ć :
P  etycya T ow arzystw a prawniczego lw o w sk iego  w  sprawie prawa polskiego. —  Przegląd tygodniowy. —  L isty  ze Sejmu. — Praktyka 
sądowa. —  Praktyka administracyjna. Orzeczenia T rybunału  adm inistracyjnego. —  KLorespondencye. — Ze stowarzyszeń p ra w n ik ó w .—  

W iadomości potoczne. —  W iadom ości urzędowe. —  O głoszenia urzędowe i prywatne.

W łaścicie l, wydawca i redaktor odpow. Dr. Ernest T ill. Z  Drukarni Ludow ej we L w o w ie , pod zarz. Stan, Baylego


